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Ekonomiczna wartość zakładów przemysłowych
p rzerab ia jący7 c l i  z ie m n ia k i.

O dczyt prof. O ra  M aerckera  n a  W aln em  zgrom adzen iu  fabrykantów  
sp iry tu su  w B erlin ie  d n ia  19. lu tego 189ż.

( D o k o ń c z e n i e . )

Przychodzę teraz do innego pytania, (-forzelnia jest  nietylko fa­
bryką paszy, lecz musi być zarazem fabryką nawozu, zróbmy więc 
obrachunek jaką wartość nawozową wprowadza się na jeden hektar 
pola przez kartofle, a jak ą  przez żyto. a wtedy przychodzimy do na­
stępujących rezu lta tów : Industrye kartoflane oddają ziemi w szystkie 
swe pożywne materye, uprawa zboża i wyw óz tegoż odbiera ziemi te 
materye pożywcze i podczas gdy przez industrye kartoflane wartość 
ziemi się nie zmienia, to przez uprawę zboża zmniejsza się kapitał 
ziemi i wtedy tylko wartość jej pozostałaby ta sama, gdybyśmy od­
dali zabrane ziemi przez uprawę zboża materye pożywcze w formie 
sztucznych a drogich nawozów.

Z estaw iw szy  rachunek jak  wielką ilość materyi pożywczych od­
biera się ziemi przy uprawie jednego cetnara kartofli, to otrzymamy 

na jeden hektar:
(58 kg. azotu po 1-20 marek =  81-6 marek 

120 „ soli potasowych po 12 fenig =  14-(> marek 
82 „ kwasu fosforowego po 50 fenig =  1(5-0 marek

Mamy tedy na. hektar . . 112-0 marek.
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a te daje gorzelnia. W edług podobnego zestawienia rachunku z żytem 
mamy na hektarze za 82-7 marek wartości nawozowych, które przez 
sprzedaż żyta z gospodarstwa w y w o z im y ; i podczas gdy gorzelnia te 
wartości pożyw cze ziemi zwraca, to uprawa zboża stanowczo je  ziemi 
zabiera robiąc na hektarze pola deficyt materyi pożyw czych za 82'7 
marek, który musi być corocznie pokryty środkami nawozowymi j e ­
żeli gospodarz nie ma upaść.

Przechodzę teraz do innego punktu, który właściwie nie ma b e z­
pośredniego zw iązku z moim tematem, którego jednak nie mogę p o­
minąć: a tym je st  korzyść jak ą  uprawa kartofli na płodozmian w y ­
wiera. Byłoby się w niemałym kłopocie jeśliby się miało ciągle upra­
wiać zb oże; uprawa kartofli usuwa tę niedogodność, gdyż jak  wiadomo 
należy kartofla do tych roślin, które posiadają nadzwyczaj wielką 
zdolność przyswajania sobie materyi pożywczych zaw artych w roli, 
przez co przyjmuje z łatw ością  mniej rozpuszczalne materye pożywcze 
i korzysta przedewszystkiem z tych składników nawozu, które inne 
ziemiopłody ziemi pozostawiają, a do tych roślin należy w szczegól­
ności żyto i jęczmień, bo te jako najbardziej wymagające, nie ciągną 
wcale tych korzyści z tych składników zawartych w roli. Uprawiając 
żyto po życie, byłoby się zmuszonym gospodarować z daleko większym 
zapasem pożywczych materyi dla roli w całym płodozmianie, podra­
żając  przez to produkcyę. Przez wsunięcie kartofli w płodozmian 
osiąga się tę korzyść, źe te zapasy pożywcze, które musielibyśmy do­
starczyć by podnieść produkcyę żyta, zostają wyzyskane. P rócz  tego. 
musimy przecież z natury rzeczy dostarczyć kartoflom pewną sumę 
materyi pożywczych dla ich udania się, które także po części w ziemi 
pozostają na korzyść przyszłego plonu. Kartofla zatem i w tym kie- 
ruuku jest najkorzystniejszą rośliną i ma dla p łodozm ianu nadzw y­
czajną wartość.

Przychodzę teraz do najważniejszej części mojego odczytu mia­
nowicie co do p yta n ia :

Jeżeli gospodarstwo, które pierwiej przeważnie żyto uprawiało, 
urządzi sobie gorzelnię i część pól na uprawę kartofli zajmie, ogra­
niczając przez to uprawę żyta, czy mimo uprawy kartofli blisko na 
’/6 części pól w takim gospodarstwie, sprząta się więcej żyta jak  się 
go poprzednio na większym łanie sprzątało ? Moi panowie jeśli jak 
to ju ż  na wstępie wspomniałem, przez rozszerzoną uprawę kartofli, 
przez niszczenie chwastów, użycie sztucznych nawozów i t. p. całe 
gospodarstwo się podnosi, to nie jest  nic dziwnego, że się zbiera 
więcej rzeczyw iście  żyta na zmniejszonym przez zaprowadzenie uprawy 
kartofli obszarze, ja k  wpierw na większym  obszarze przed założeniem 
gorzelni. Następnie przetoczył M aercker przykład ja k  przez zaprowa­



—  175  -

dzenie uprawy kartofli i inteuzywne pędzenie gorzelnię w  jednym m a­
jątku dochody podnosiły się z roku na rok.

W  pierwszych siedmiu latach mówił Maercker zbierano w m a­
jątku Selchów przeciętnie 3.885 ctn. zboża, w następnych siedmiu la ­
tach 4750 ctn., w dalszych siedmiu latach 5208 ctn., a w ostatniem 
siedmioleciu 6.760 ctn., a zatem 3.885 do 6.760 czyli w stosunku ja k  
1 do 1'7. Dochód w zrósł stopniowo ze 100 na 170 przyczem  konsta­
tuje, że przestrzeń uprawiana pod żytem pozostawała prawie zaw sze 
ta sama inaczej zestawienie powyższych cyfr byłoby niemożliwe. Plon 
kartofli podniósł się także mianowicie z «82 wispli (około 11.000 
korcy) na 1.620 wispli (około 20.000 korcy) więc podwoił się blisko.

Gospodarstwo w Selchowie daje najlepszy dowód o wzroście 
plonu zboża przez racyonalnie prowadzoną gorzelnię i ogromne skarby 
materyi pożyw czych dostarczone gospodarstwu przez gorzelnię i to 
na mniejszym obszarze. Miałem sposobność zebrać jeszcze  inne cyfry 
chociaż mniej korzystne jak gospodarstwa w Selchowie i tak w jed n em  
gospodarstwie spizątano pierwiej przeciętnie 5-25 ctn. żyta, po z a ło ­
żeniu gorzelni 7-75 ctn. ,leżeli się zmniejszy przeto rolę w stosunku 
jak 7-75 do 5'25 to sprzęt żyta przecież jeszcze  jest  taki sam jak  
poprzód.

W  innym miejscu podniósł się sprzęt z 4'75 ctr.. na 7'25 ctn. 
w trzecim znów z 6%50 ctn. na 9 50 ctn. zatem w przecięciu jak 
100 do 150.

Cyfry te duwodzą najlepiej, że przez zaprowadzenie gospodarstwa 
gorzelnianego można na mniejszym obszarze tyle żyta sprzątać jak 
na większym bez gorzelni a zarzut, który pierwiej czyniono gorzelni- 
ctwu że zabiera znaczne obszary dla zboża służącego na wyżywienie 
przeznaczone nie jest zupełnie usprawiedliwiony. Rzeczyw iście gospo­
darstwa kartoflane zabierają wielkie przestrzenie, dają jednak większy 
plon zboża jak bez gorzelni na słabo nawożonych i źle zagospodaro­
w anych obszarach. Możnaby sobie powiedzieć: jeżeli się przy gospo­
darstwie gorzelnianem więcej sprząta jak pierwiej czy nie dałoby się 
osiągnąć to samo bez uprawy kartofel przy odpowiednej zapobie­
gliwości ?

Otoż to jest absolutnie niemożliwe, gdyż w równej mierze jak  
dochody się podniosły przez uprawę kartofli zmniejszyłyby się zaraz 
skoro tylko byśmy powrócili do jednostronnej intenzywnej uprawy 
zboża. Szłoby to jeszcze  parę lat dopóki by zapasy nawozow e w ziemi 
starczyły, lecz w następstwie brakłoby paszy musiałby się zmniejszyć 
stan inwentarza, nawóz byłby mniej pożywny dla roli i niemożnaby 
osiągnąć tych samych dochodów, jakie daje gospodarstwo gorzelniane 
bez użycia kosztownych sztucznych środków nawozowych. To byłyby

*
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punkta na które wyłącznie chciałem zw rócić uwagę waszą, chciałbym 
je szcze  o jednym powiedzieć, mianowicie o produkcyi środków żyw n o­
ści dla ludzi wprost przez kartofle.

Z apytam  się tu jak  w ysoko byłyby jeszcze doszły ceny zboża
w tym roku gdyby ziemniaki nie były  regulatorem c e n ! chociaż i one
podrożały, gdybyśmy jednak nie mieli kartofli, bylibyśmy rzeczywiście 
w  przykrem położeniu.

W łaśnie  industrye uprawiające ziemniaki a będące w możności 
stosownie do potrzeby ruch swój ograniczyć są producentami środków 
żywności dla ludzi i gdyby tych gałęzi przem ysłu nie było, musieli­
byśmy je  dla tego celu z konieczności stworzyć.

Jeżeli  mi się udało przedstawić panom tym wykładem  ważność
zakładów  przem ysłow ych przerabiające ziemniaki pod względem g o ­
spodarczym  i ekonomicznym, byłbym sowicie wynagrodzonym.

Sprawozdanie z wyniku konkursu za najlepszy słód
p r z e z  p r o f .  D r .  H a y d u c k Ł .

Pod an e  na  posiedzen iu  T o w arzy stw a  fabrykan tów  sp iry tu su  w Berlinie 
dn ia  20. lu tego 1892.

W y n i k i e m  z rozpisan ia  k o n k u rsu  za  n a jle p szy  słód, b y ło  nade­
słanie  37 o k a z ó w  słodu, z k t ó r y c h  26 o k a z ó w  b y ło  słodu  ję c z m ie n ­
n e go , 10 słodu  m ieszan eg o  (jęczm ień, owies), 1 zaś s łodu o w sia n e g o .

B a d a n ie  tyc h  s ło d ó w  o d b y ły  się w  la b o ra to ry u m  T o w a r z y ­
s tw a  pod  okiem  p re le g e n ta  i o d n o s iły  się p o  części  do prób la ­
b o ra tory jn y ch , a  po części o p ie ra ły  się n a  p od a n ia ch  w y s t a w c ó w  
co  do sposobu w y r o b u  słodu,- jakośc i  zboża, sp osob u m oczenia  
te g o ż  i in n yc h  ok oliczn o ści  w w y p e łn io n y c h  na to u m yśln ie  p r z e ­
s ła n y c h  form ularzach.

Ze w s z y s tk ic h  badań ch em icz n ych , jak ie  w ró ż n y ch  k ie r u n ­
k a c h  robiono, na jw ażn ie jsze  b y ło  b ad an ie  s i ły  cukrzącej  słodu, 
g d y ż  ona  r o z s t r z y g a  o w artości  słodu  w  g o rze ln ic tw ie .  A b y  p o ­
ró w n a ć  w arto ść  d ia s ta tycz n ą  n a d e s ła n y c h  s ło d ó w  o z n a c z y ł  H a y -  
d u c k  d ia s ta tyc z n ą  siłę  n ajlep szego  s ło d u  na 1.000 t. zn., że 1.000 
gr.  abso lutn ie  su c h e g o  słodu  jest  w  stanie w  rozpuszczonej skro- 
bii lub  w  zacierze  o w ia d o m yc h  sk ła d n ik a c h ,  w y t w o r z y ć  p e w n ą  
ilość cukru. M ając n. p. słód o sile d iastatycznej  1.100 rozum ie się, 
że z te g o  s łodu  p o trzeb a  b y ło  1.100 gr. absolutn ie  su ch e g o  słodu 
użyć ,  b y  w tym  sa m y m  czasie  jed n ą  i tą sam ą ilość cu kru  w y t w o ­
rzy ć .  A  zatem pod cy fram i w y raż a ją ce m i siłę  d iasta tyczn ą  o k a z ó w  
słodu, rozu m ieją  się te i lości  słodu, k tóre  są p o trz e b n e  do w y ­
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tw o rz en ia  rozpuszczonej sk ro b ii  lub  w  za c ierze  o w ia d o m y c h  
sk ła d n ik a c h  w  t y c h  sa m y c h  w a r u n k a c h  i ty m  sa m y m  czasie  w ie l ­
kiej i lości cukru.

W  n a d e s ła n y c h  o k az ac h  s łodów  w a h a ły  bardzo  g ra n ic e  tej 
s i ły  cu k rze n ia ;  i i  s ło d ó w  o k a z a ły  siłę cu k rzen ia  m ięd z y  1.000 
i 1.600; 16 s ło d ó w  siłę  m iędzy  1.600 a 2.000; potem  o k a z a ło  8 
s ło d ó w  siłę  c u k r z ą c ą  do 2.145, a następ ne 6 s ło d ó w  m ia ły  o w ie le  
niniejszą s i łę  cukrzącą, k tó ra  w a h a ła  m iędzy  3.774 i 11.064.

B a d a n ia  lab orato ry jn e  dają na w y t łu m a c z e n ie  tak  znacznej 
różn icy  w  sile d iasta tyczn e j  s ło d ó w  p e w n e  w s k a z ó w k i .

N a jp ie rw  trzeb a  u w z g lę d n ić  różność m ate ry a łu  s ło d o w e g o ,  
k t ó r y  s k ła d a ł  się z ję czm ie n ia  i o w sa  i że w ła śn ie  ostatnie s ło d y  
o k az u ją ce  najm niejszą si łę  d ia s ta ty c z n ą  b y ł y  w y r o b io n e  z o w sa.

P ie r w s z y c h  14 najob fitszych  w  diastazę s ło d ó w  b y ło  z j ę c z ­
m ienia, z 16-tu n a stęp n y ch  słodów  b y ło  w y r o b io n e  11 z sa m eg o  

jęczm ien ia ,  5 z m ięszan in y  jęczm ien ia  i ow sa ,  z n a ju b oższych  
w  d iastazę  6 o k a z ó w  słodu nie b y ł  żaden z jęczm ien ia  sa m e g o  
lecz 5 z m ięszan iny  ję c zm ie n ia  i o w sa  a 1 z sa m eg o  owsa. C y f r y  
te d ow od zą, że s łód  jęczm ien n y p rz e w y ż s z a  znacznie  s łód  o w s ia n y  
pod w z g lę d e m  s i ły  diastatycznej.

P o ró w n u ją c  t y lk o  sam e jęczm ien n e  s ło d y  m ię d z y  sobą, to 
różnica  o k aż e  się mniej rażącą ,  g d y ż  si ła  ich c u k rz ą c a  w a h a  
m ięd z y  1.000 a 2.000 ch o ciaż  zaw sze  jest  to je s z c z e  tak a  różnica, 
że w a rto  je s t  za s ta n o w ić  się  bliżej nad jej p r z y c z y n ą .  P rzed e-  
w s z y stk ie m  m u sim y w z iąś ć  w  rac h u b ę  zdoln ość k ie łk o w a n ia ,  co 
je s t  zupełn ie  naturalnem . O tóż w ię k s za  ilość o k a z ó w  s łodów  o k a ­
zała, że ję c z m ie ń  u ż y ty  na s łód  p o s ia d a ł  w y s o k ą  zd oln ość k i e ł k o ­
w an ia ,  k tó ra  nigd}r niżej 9 5 %  nie b y ł a  a n a w e t  w  w ię k s z y c h  
w y p a d k a c h  zn alazło  się  98— 99 z ia rn e k  jęczm ien ia  zd o ln yc h  do 
k ie łk o w a n ia  i ty lk o  5 w y p a d k ó w  b y ło  ta k ic h  g d z ie  jęczm ień  miał 
bard zo  n ied ostateczn ą zd oln ość  k ie łk o w a n ia .

N astęp n ie  dochodzono j a k i  w p ł y w  w y w ie r a ła  w a g a  ję c z m ie ­
nia na ja k o ś ć  w y r o b io n e g o  z n ie g o  słodu. T u  o k az a ło  się, że jęcz- 
miona lżejsze w y d a ł y  w  p rzec ię c iu  s ło d y  o w ie lk ie j  zd oln ości  
cukrzącej,  zaś jęczm io n ia  cięższe nie w y d a ł y  s ło d ó w  z d ostateczn ą  
siłą d iasta tyczn ą .  "W aga p ie r w s zy c h  11-tu o k a z ó w  jęczm ion, k tó re  
w y d a ł y  s ło d y  n a jb o gatsze  w  siłę  cu k rzą cą  w y n o s i ła  na h ek to litrze  
średnio  6o‘6 kg .;  n astęp n ych  15-cie jęczm ion, k tó re  w y a a ł y  s ło d y  
o mniejszej sile cu k rzące j  o k a z a ły  w a g ę  h ek to lit ro w ą  64'1 k g .

W a g a  ziarn ję czm ie n ia  d a ła  p odobn e rezu lta ty .  1.000 ziarn 
le k k ie g o  jęczm ien ia ,  k tóre  w y d a ł y  n a j le p sz y  słod w a ży ło  średnio 
34• 1 g r . ; 1000 ziarn n a s tę p n y c h  15 jęczm ion, k tóre  nie w y d a ł y
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ta k  d z ia ła ln y c h  s łod ów  w a ż y ł y  w  p rzec ięc iu  37^4 gr. W id z im y  
przeto  z t y c h  cyfr ,  że jęczm io n a  lżejsze dają s ło d y  n a jb ogatsze  
w  diastazę.

W y p a d a  nadm ienić, że —  co je s t  zresztą  rze c z ą  naturalną —  
w  p o je d y n c z y c h  w y p a d k a c h  b y ł y  zb o c ze n ia  m ięd z y  w a g ą  jęczm io n  
a sifą  d ia s ta tycz n ą  w y r o b io n y c h  z nich s ło d ó w  i że stosunek b y ł  
o d m ie n n y  nieco, a t y lk o  przec ię tn e  p ró b y  c a ły c h  g ru p  w y k a z a ły  
p o w y ż e j  p o d a n y  rezultat, co  się  tern t łu m a czy ,  że na w y tw o rz e n ie  
d iastatycznej s i ły  s łodu w p ł y w a  w iele  in n y c h  u b o c z n y c h  c z y n ­
n ik ó w .

N astęp n ie  p rzeszed ł D r .  H a y d u c k  do b a d a ń  ja k ie  robił  z g o ­
t o w y m  słodem , badając  p r z e d e w s zy s tk ie m  j a k i  w p ł y w  w y w ie r a  
rozw ój k i e ł k a  liścieniowre g o  i k ie łk ó w  k o r z e n io w y c h  na siłę  d ia­
sta ty c z n ą  słodu.

B a d a n ia  k ie łk a  l iś c ie n io w e g o  d a ły  następ ujące  rezu lta ty .
P ie r w s z y c h  i i  n a jb o g a ts z y c h  w  d iastazę s ło d ó w  m iaiy  k ie łk i  

l iśc ien io w e nie przerośnięte, k tó re  się r o z w in ę ły  ty lk o  przez ca łą  
d łu g o ś ć  ziarna, z w y ją tk ie m  4 o k a z ó w  słodu, g d z ie  k ie łk i  l iś c ie ­
n io w e  p r z e b iły  się c o ś k o lw ie k  ponad d łu g o ś ć  c a łe g o  ziarna. 
Z 13-tu n a s tęp u ją cy ch  po sobie  w  zdolności c u k r o w a n ia  s łodów  b y ło  
3 o k a z y  z m ocno p rzerośn iętym  k ie łk ie m  l iśc ien iow ym , a z 12-tu 
ostatn ich  n astęp ujących  po sobie  s ło d ó w  n aju b oższyc h  w  diastazę, 
b y ło  7 s ło d ó w  z przerośn iętym  k ie łk ie m  liśc ien io w ym . Z te g o  w y ­
nika, że w tyc h  w y p a d k a c h  p rzerastan ie  k ie łk a  l iś c ie n io w e g o  nie 
b y ło  k o rz y s tn e  na w y tw o rz e n ie  się d iasta tyczn e j  s i ły  słodu.

Co się t y c z y  rozw oju  k ie łk ó w  k o rz e n io w y c h ,  to je s t  w iado- 
mem, że  one p o w in n e  się  bardzo  silnie roz w ijać  g d y  się rozchodzi  
o d o b ry  słód g o rze ln ia n y ,  i że je s t  to b a rd z o  w a ż n ą  rzeczą. O k a z y  
w y s t a w io n y c h  słodów  w y k a z a ły  w zrost  k o rz o n k ó w  p rzec ię tn ie  na 
P/g— 2 raz o w ą  d łu g o ś ć  ziarna, w  n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h  m ożna 
b y ło  sp ostrzedz m niejszy  rozw ój k o rz o n k ó w  bo t y lk o  i ’/2 raz o w ą  
d łu g o ś ć ,  a zn ów  w b ard zo  m a ły c h  w y p a d k a c h  w y n o s i ła  ich d łu ­
g o ś ć  p o d w ó jn ą  d łu g o ś ć  ziarna. S to s u n k u  je d n a k  m ięd z y  d łu g o ś c ią  
k i e ł k ó w  k o rz e n io w y c h ,  a siłą  d iasta tyczn ą  nie  m ożna b y ło  p rz y  
b adan iach  d op a trz eć  tak ie g o ,  k t ó r y b y  się dał w p e w ie n  sta ły  
stosu n ek  ze staw ić .

T a k i  s ta ły  sto su n e k  a le  o k aż e  się w te d y  g d y  w e ź m ie m y  za 
p o d s taw ę  do o cen ien ia  d iastatyczn ej  sił}' s łodu nie d łu gość ,  lecz 
ja k o ś ć  suchej m ate ry i  k i e łk ó w  k o rz e n io w y ch .

K o r z o n k i  rozmaitej d łu g ości,  mają rozm aitą  za w a rto ść  suchej 
s u b s ta n c y i;  k ró tk i  k ie łe k  k o rz e n io w y  może za w ie ra ć  bard zo  m ało  
w o d y ,  d łu g i  zaś m oże b y ć  bardzo  w o d n isty ,  tak że  nie można p o ­
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w ied zieć ,  że  d łu ższy  k ie łe k  z a w ie r a  w ięcej  suchej m atery i,  a  krót* 
szy  mniej g d y ż  m oże  b y ć  ca łk ie m  p rzec iw n ie .  P r z y  oznaczaniu 
suchej su b s ta n c y i  k ie ł k ó w  k o r z e n io w y c h  o k a z a ło  się, że s ło d y  b o ­
g atsz e  w d iastazę  średnio z a w ie r a ły  w ięcej  suchej s u b s tan cy i  
w  k ie łk a c h  k o rz e n io w y c h .

P ie r w s z y c h  i i  n a jb o g a ts zy c h  w  diastazę o k a z ó w  słodu ję c z ­
m ien n ego  z w y ją tk ie m  słodu o w s ia n e g o  z a w ie r a ły  w  k ie łk a c h  
k o rz e n io w y c h  y g  g r .  suchej s u b s tan cy i  na io o  g r.  abso lutn ie  su ­
c h e g o  słodu.

W  n a s tę p u ją cy ch  po sobie  co do s i ły  cukrzącej  15 o k a z ó w  
słodu ję c z m ie n n e g o  z a w ie r a ły  w  k ie łk a c h  k o r z e n io w y c h  5 ‘ i gr. 
suchej su b stan cy i  n a  100 gr.  abso lutn ie  su c h e g o  słodu. I tu w  p o ­
je d y n c z y c h  w y p a d k a c h  b y ł y  zb o c ze n ia  od tych  cyfr ,  co je d n a k  
z p o w y że j  przeto czo n ych  p o w o d ó w  je st  ła tw e m  do w y tłu m a cze n ia .  
N a le ż y  nadm ienić, że c y fr y  p o w y ż s z e  tra c ą  troch ę na d okładn ości  
z p o w o d u , że n ad esłan e  o k a z y  s ło d ó w  b y ł y  z uszkodzon em i a  b a r­
dzo często  n a w e t  z odłam anym i k o rzon k am i,  je d n a k o w o ż  można 
z p o w y ż s z e c h  c y fr  p rzy jść  do p e w n y c h  w n iosk ów , że  m iędzy sub- 
s ta c y ą  suchej m atery i  w k ie łk a c h  k o rz e n io w y c h ,  a  siłą  cu k rzen ia  
słodu istnieje p e w ie n  sta ły  stosunek, p o dczas  g d y  m iędzy  d ł u g o ­
ścią  korzon ka , a si łą  d ia s ta tycz n ą  nie m ożna b y ło  odn aleść  t a k ie g o  
s ta łe g o  stosunku.

N a stęp n ie  m ó w ił  H a y d u c k  o bardzo  w ażn em  zn a cze n iu  s k ła ­
d n ik ó w  a z o to w y c h  słodu. S k ła d n ik i  a z o to w e  znajdują się w  ję c z ­
m ieniu  i w  słodzie  w  form ie p o  części  rozpuszczaln ej,  po części 
nierozpuszczalnej. A z o t  rozp u sz cza ln y  i n ie ro zp u s zcz a ln y  zosta ł  
ozn aczon y  p r z y  p rób ach  w s z y s tk ic h  s ło d ó w  p rzy cz e m  się o kazało , 
że n a jw y żs za  za w a rto ś ć  d ia s ta tycz n a  słodu o d p o w ia d a ła  n ajw yższej  
z a w a rto ś c i  azotu, i że w' m iarę  zm n iejszen ia  się tej zaw artości,  
zm n ie jsza ła  się w  r ó w n y m  stopniu  si ła  cu k rzą c a  słodu.

P ie r w s z y c h  11 najob fitszych  w siłę  d ia s ta ty c z n ą  s ło d ó w  z a ­
w ie r a ły  średnio 0 7 2  °S rozp u szcza ln eg o  azotu w  suchej su b s tan cy i  
s ło do w e j,  n astęp n ie  18 s ło d ó w  o-ó5°/0, a ostatnie 6 n a ju b oższych  
w  diastazę s ło d ó w  0'59°/„ r o z p u szcza ln e g o  azotu. P o d o b n e  c y fr y  
s p o s tr z e g a m y  ta k ż e  przy  n iero zp u szczaln ym  azocie , że w yższej 
sile d iasta tyczn ej  o d p o w ia d a  w y ż s z a  za w a rto ś ć  azotu. P r z y  ozn a­
czaniu roz p u sz cza ln eg o  azotu robiono w y c i ą g  z g n ie c io n e g o  słodu 
w zimnej wodzie, p r z y  tej o p e r a c y i  rozpuszczają  się taKŻe c ia ła  
n iea zoto w e i to w  znacznej ilości, rozchodziło  się o to c z y  te w  w o ­
dzie rozp u szcza ln e  c ia ła  w y c ią g o w e  s ło du  także  na d ia s ta tycz n ą  
dzia ła ln ość  je g o  w ja k i  sp osób w p ły w a ją .  P r z y  b a d a n ia ch  o k az a ło  
się, że m ię d zy  i lością  c ia ł  w y c i ą g o w y c h  n ie a z o to w y c h  słodu,
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a  d ia s ta ty c z n ą  d z ia ła ln o ścią  nie m a s ta łe g o  stosu n k u  i że z r o z ­
p u szcze n iem  w  zimnej w o d zie  s k ła d n ik ó w  słodu ty lk o  w  mniejszej 
i lości znajdujące się  p o łą c z e n ia  a zo to w e , p o zo sta ją  w  p e w n y m  sta ­
ły m  stosunku do d iasta tyczn ej  s i ły .

W  k o ń c u  p rze s ze d ł  p r e le g e n t  na tem at s p o s o b ó w  w y ro b u  
n a d e s ła n y c h  o k a z ó w  s łodów , przez u b ie g a ją c y c h  się o nagrodę.

P o d a n ia  te  ró ż n iły  się w  w ie lu  p u n k ta c h  1 nie m ożna b y ło  
żadnej m etod y  uzn ać za  je d y n ą , k tó r ą b y  n a j le p s z y  s łó d  w y p r o d u ­
k o w a ć  m ożna. G d y ż  ju ż  p r z y  opisaniu  w y ro b u  n a jb o g a tszy c h  
w  d iastarę  s ło d ó w  podan o  zn aczn ie  odm ienne p ro w a d ze n ie  słodu.

W  je d u y m  w y p a d k u  n. p. w y n o s ił  czas  um oczenia  2 dni 
w  in n yc h  p r z y  z a c h o w a n iu  ty c h  s a m y c h  w a r u n k ó w  3 dni. W  p ie r ­
w s z y m  w y p a d k u  zm ien ian o 4 r a z y  w odę. T utaj  w y n o s i ła  te m p e ­
ratu ra  w o d y  10— 12° 2. w y r a ź n y m  d odatkiem , że w od a  c niższej 
tem p eratu rze  b y ł a  u m yśln ie  n a  ten ce* o g rza n a  do te m p e ratu ry  12°.

Jęczm iona, k tóre  3 dni m o k ły  m ia ły  3 ra z o w e  odm ienianie  
w o d y ,  której tem peratura  w y n o s iła  8°. S k r a p ia n ie  słodu na w zro-  
stow n i nie m iało  miejsca.

R ó w n i e ż  i p ro w ad ze n ie  słodu  na w zro sto w n i b y ło  rozm aite, 
a  słód zn a jd o w ał  się tam  w  różnych  w y p a d k a c h  8— 12 lub  14 dni. 
T a m  g d z ie  prow ad zo n o  8 mio d n io w y  w y r ó b  słodu, o b ra ca n o  g o  
15 ra z y  w  robocie, p rzy  12-to do 14-to d n io w y m  w y r o b ie  11 w z g l ę ­
dnie 23 razy.

W e  w s z y s tk ic h  w y p a d k a c h  p row ad zo n o  w zrost słodu przy  
b ard zo  niskiej tem peraturze , a odnosi się to do w s z y s t k ic h  słodów  
p r z y s ł a n y c h  na kon k u rs .  P r z y  14-to d n io w y m  w y r o b ie  s łodu w a ­
h a ła  g ra n ic a  c iepła  od 5 — n u p r z y  i2 to d n io w y m  od 6— 9 s ł ody  
k tó r e  8 dni na w z ro ś c ie  le ża ły  m ia ły  w y ż s z ą  tem p eratu rę  —  je ­
d n a k o w o ż  w ża d n ym  w y p a d k u  nie podano w yższe j  c iep ło ty  p rz y  
w y r o b ie  słodn nad 140 R . ,  a po w iększej części w y r ó b  ten o d b y ­
w a ł  się w  g ra n ic a c h  od y —  io°.

T y c h  nie w ie le  u w a g  w y s t a r c z y  a b y  d ow ie ść ,  że n a w e t  p rz y  
bardzo  różniącem  się p o stęp o w an iu  p r z y  w y r o b ie  m ożna o s ią gn ąć  
s ło d y  o przedniej jak o śc i,  ja k  rów n ież ,  że często  już d w a  o k a z y  
s łodów , k tó re  je d n a k o  p ro w ad zo n o  p rz y  w y r o b ie  lub z bardzo  
m a ły m i odm ian am i o k a z y w a ł y  odm ienn e s i ły  cu krzące .  K i e ł e k  
l iś c in io w y  nie p rze s ze d ł  w  ża d n ym  w y p a d k u  d łu g o ś c i  ziarna, 
a k ie łe k  k o r z e n io w y  b y ł  d łu żs zy  ja k  i 1̂ — 2 r a z y  d łu gości  ziarna.

W s z y s t k ie  o k a z y  n a g ro d z o n y c h  s ło d ó w  m ia ły  ze w n ę trzn y  
w y g lą d  zu p e łn ie  n orm alny, n a w e t  o k a z y  słodów , k tóre  nie w y k a ­
za ły  d ostatecznej  s i ły  działalnej m ia ły  w y g lą d ,  zapach, i rozw ój 
k o rz o n k a  zupełnie  p r a w id ło w y  n ie p o z w a la ją c y  p o w ą tp ie w a ć ,  że
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w y r ó b  tyc h  s ło d ó w  b y ł  w y k o n a n y  z w s z e lk ą  sta ra n n o śc ią  i zrozu­
m ieniem  rzeczy .

Cóż można w n io s k o w a ć  z p o w y ż s z y c h  f a k t ó w ?  O to  że  sło- 
d o w n ik  potrafi sobie r a c y o n a ln e m  p o stę p o w a n ie m  p rz y  w y ro b ie  
s łodu  siłę  d ia s ta tycz n ą  je g o  do p e w n e g o  stopnia s p o tę g o w a ć ,  lecz 
ja k  już w y że j  w sp o m n ian o  nie w s z y s tk ie  jęczm io n a  nadają się do 
w y r o b u  słodu o n a jw yższe j  sile  d iastatycznej,  : że ta siła  z a le ż y  
od ich w a g i  i od zaw a rto ś c i  c ia ł  a zo to w y ch .

A b y  ten cel os ią gn ąć  n a leży  przed e w szy stk iem  p o s ia d a ć  zn a­
jo m o ść  tra fn e g o  w y r o b u  jęczm ien ia  n a  słód go rze ln ia n y .

P ro f.  D e lb r i ic k  u zu p e łn ia ł  sp ra w o z d a n ie  D r a  H a y d u c k a  ja k  
n astęp uje: M a t e r y a ł  na słód, k tó r y  o tr z y m a ł  p ie rw s zą  n agrod ę 
200 m a re k  i m ik ro sk o p , b y ł  to jęczm ień m ożna p o w ie d zie ć  c z y s ta  
słoma, zu p ełn ie  le k k i  lecz z d ro w y  więcej łu sk i  j a k  jądra. Ż e  z teg o  
ję c zm ie n ia  w y p a d ł  n a j le p szy  s łód  n a le ży  p rz y p is a ć  w y s o k ie j  z a ­
w a rto śc i  azotu  i c ia ł  b ia łk o w y c h ,  j a k  rów nież nader k o rz ystn em u  
s to su n k ow i c z y n n ik ó w  w y t w a r z a ją c y c h  diastazę. M o ż n a b y  z tego  
p o w z ią ć  n a u k ę :  Jęczmień j a k  najlże jszy  a le  z d r o w y !  I to także  
w y p a d a  podnieść, że d łu g o ś ć  porostu nie jest miarodajną, porost 
m oże b y ć  d łu g i  a z ły ,  a p rze c iw n ie  k ró tk i  i g ę s t y  a d o b iy .  R o ­
zwój d ia sta zy  je s t  w z w ią z k u  z w e w n ętrzn em  p rze k s zta łc e n ie m  
ja k ie  się  w  ziarnie  o d b y w a ,  a to p r z e k s zta łc e n ie  w e w n ę trzn e  może 
się ty lk o  o d b yć,  jeś l i  m aterye  c ia ła  m ąc zn e go  przejdą  przez r o ­
śn iecie  w  o b a  k ie łk i  l iś c in io w y  i k o rz e n io w y ,  czem  w ię k s z a  jest  
ta k a  w e w n ę trz n a  p ra c a  w ziarnie, tem  oblitsza b ęd zie  d iastaza 
zatem  d łu g o ś ć  k o r z o n k ó w  nie jest  o stateczn ą  m iarą  na ocen ien ie  
d iastazy , lecz  za w a rto ść  odp ow ied n ich  c ia ł  w ko rzon k ach . M o ­
ż n a b y  p o w ie d z ie ć :  porost bujn y  w y w o ł a n y  sk rap lan iem  w y g lą d a  
ład n ie  lecz  jest  z ły ,  p o d czas  g d y  porost z w ię z ły  i p e łn y  obfituje 
w  m ate ry e  a przez to daje n a jw ięk szą  s i łę  d iasta tyczn ą .  Ze słód 
g o rz e ln ia n y  n a j le p szy  jest z le k k ie g o  ję c zm ie n ia  t łu m a c zy  s ię  to 
tem, że c iężk i  d o b ry  b ro w a rn ia n y  ję czm ie ń  nie m oże z a w ie r a ć  tej 
s i ły  d iasta tyczn e j  z p o w o d u  za  w ie lk ie j  zaw artości  m ąc zk i  w  z ia r ­
nie pożądanej ty lk o  p iw o w a r o w i.  D l a  g o r z e ln ik a  najlepszym  ma- 
te r y a łe m  s ło d o w y m , jęczm ień  ch u d y  mniej b o g a ty  w  sk ro b ię  a z a ­
w ie r a ją c y  przez to sam o w y s o k i  procen t p o łą cz e ń  azo to w y ch . 
R o l n i c y  u p r a w ia ją c y  jęczm ień  dla  go rze ln i  p o w in n i najw ięcej s t a ­
ran ia  ło ż y ć  na  d o b r y  sprzęt b y  ziarno b y ło  zd ro w e  o w a g ę  j ę c z ­
m ienia  nie rozchodzi się g orze ln ik o w i.



t e c a e  o kw asie fluorowodorowym,
W e d ł u g  r a d y  szanow nej R e d a k c y i  podanej na  m oje pism o 

um ieszczone w  N rze  10 G o rze ln ika ,  o c z e k iw a łe m  ja k ie  rezu ltata  
p o d a d zą  nam  p rzed sięb io rco m  p a n o w ie  fa c h o w i  g o r z e l n ic y ,—  lecz 
n iestety  p rócz  k o re sp o n d e n c y i  z D u b la n  b a rd zo  ogran iczon ej nic 
d o ty c h c z a s  nie  w y c z y ta łe m .  Co  się t y c z y  mojej p ró b y ,  k tó r ą  sam 
za  zu p e łn ie  ra c yo n a ln ą  nie u w ażałem  i dla  te g o  p odn iosłem , a ż e b y  
p a n o w ie  g o r z e ln ic y  b ie g li  w  s w y m  z a w o d zie  t a k o w e  dalej p r z e ­
p ro w a d z a l i  i nam  in te re so w a n y m  p o d a w a li .  A  m ając 20 lat  g o ­
rze ln ie  w  adm in istracyi  sam  pilnie  b a d a łe m  i b adam  p r z e b ie g  
fe rm e n ta cy i,  za s ię ga ją c  w ia d o m ości  od le p s z y c h  g o r z e ln ik ó w  ta k  
iż w  razie  p o trz e b y  sam g o rze ln ią  kieruję. O tóż  i do p r ó b y  z k w a ­
sem flu orod orow ym  nie ta k  obco  p rzystąp iłem  w ra z  z m oim  g o -  
r z e ln ik ie m  ja k  się to szanow nej R e d a k c y i  zdaje. C h o dzi mi tu 
m oże w ięcej  o podn iesien ie  w arto śc i  k w a s u  f lu oro d o row ego  ja k  
k ażd em u  innem u g o r z e ln ik o w i  i d la  te g o  p o d a łe m  do ocenien ia  
p u b liczn e g o  i p o dan ia  nam f a k t y c z n y c h  rezu lta tów .

N a  d o w ó d  te g o  podaję  już dziś do w ia d o m ości  iż w  przyszłe j  
k a m p an ii  w y p ł a c ę  tak iem u  g o r z e ln ik o w i  150 fl., k tó r y  podejm ie  
się w  mojej g o rze ln i  p ró b ę  p o m yśln ą  z k w a s e m  f lu orodorow ym  
w  14 dniach p rz e p ro w a d z ić  a na  g w a r a n c y ę  iż b y d ło  b ra h ę  b ę ­
dzie jad ło ,  z ło ż y  w  trzecie  ręce  k a u c y ę  w  k w o c ie  200 fl. na p o ­
k r y c ie  k o s z tó w  ja k i e b y  w  razie  n ie p o m y śln y m  z tej p r ó b y  w y p a d ły .

R y s z k o w a  W o l a  dnia 2 C z e rw c a  1892.
p. Z a p a łó w . Marian Bogdanowicz.
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Opis p o stę p o w a n ia  
przy wyrobie słodu nagrodzonego na konkursie berlińskim

pierwszą nagrodą 200 nąarek i m ikroskop.

G o rz e ln ik  p. K u s a t z  w  S tein h ófe l,  k tó r y  o trz y m a ł  p ie rw s zą  
n a g ro d ę  za  absolutnie  n a jle p szy  s łód  z n a j lże jszego  lecz  zu p ełn ie  
z d r o w e g o  ję c z m ie n ia  p o d a ł  o w y r o b ie  te g o  słodu następ ujące 
s p r a w o z d a n ie :

M a t e r y a ł  k a d z i  z a le w n y c h  w  g o rz e ln i  S te in h ó fe l  jest  m ur 
c e m e n to w a n y.  P r z y p ł y w  w o d y  do za lew u  jest  d w o m a  ru rk a m i od 
sp od u. R u r a  o d p ły w o w a  um ieszczona je s t  w  śro d k o w e j  w y s o k o ś c i  
za lew n i,  k tó ra  p o d  czas  m ieszan ia  ję czm ie n ia  ta k  d łu g o  o d p ły w a  
aż zupełn ie  zostanie  czystą .  —  W o d a  je st  s ta w o w a ,  której tem pe-
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ratura  za w is ła  od tem p eratu ry  p o w ie trz a .  C z as  m ok n ięcia  trw a  48 
godzin . P o  każdej 12 godzin nej zm ianie  w o d y  d o p ro w a d za  się  jej 
tem p eratu rę  do 12" R .  przez dolanie w o d y  ciepłej. Z a sta n o w a  jest  
sucha, po sad zk a  cem en tow an a, w e n t y la c y a  o d b y w a  się  przez o tw ie ­
ranie  okien. N a  słód u żyto  dro b n ego  c z te ro rz ę d o w e go  jęczm ien ia ,  
k tó r e g o  1000 ziarn w a ż y ło  29 gr. 210 mgr.

Z a le w  nastąp ił  6-go s tyczn ia  o g od zin ie  4 popołudniu. W o d ę  
zm ieniano 7-go sty czn ia  6 rano, 7 s tyczn ia  4 w., 8 sty czn ia  6 r. i g 
s ty c zn ia  6 r. - U m o cz o n y  jęczm ień  w y r z u c z o n y  b y ł  z k ad zi  dnia 
9 s tyczn ia  o 7 rano. — Jęczm ień m łó c o n y  lokom ob ilą ,  ziarn p o ­
k a le c z o n y c h  bard zo  mało.

W  g o to w y m  słodzie  b y ło  na 1000 ziarn, 18 ziarn niezrośnię- 
tycli,  982 zrośniętych.

K  o z m a i t o ś c i .

Przedwstępne narady nad reformą podatku spirytusowego 
W  Niemczech, odbywają się w pojedynczych państwach związkowych i mają 
być na najbliższej sesyi Rady państwa przedłożone. Zastanawiają się prze- 
dewszystkicm w sferach rządowych jakieby były następstwa ze zniesienia 
podatku od naczyń zacierowych w mniemaniu że wcześniej lub później musi 
on być zniesionym. Myśl ta już nie zejdzie zdaje się z porządku dziennego 
zwłaszcza że spełniłyby się życzenia właścicieli gorzelń, którzy obecnie sku­
tkiem rozmaitych postanowień odnoszących się do ruchu, używania naczyń 
oznajmiania i wymiaru tychże, czasu i sposobu pędzenia i t. p. mają tak 
ręce związane, że znajdują się prawie w przymusowym położeniu wobec tych 
gorzelń fabrycznych, które zamiast podatku od naczyń zacierowych opłacają 
dodatek do podatku konsumcyjnego. Wprawdzie dodatek ten jeszcze jest 
zawsze wyższym jak podatek od naczyń zacierowych lecz tak  dobrze jakto 
i dziś ma miejsce, że gorzelnie fabryczne, które zacierają nie więce, ,,ak 
10000 względnie 20000 litr przestrzeni naczyń fermentacyjnych mają upustu 
po 4 względnie 2 fenigi od dodatku 20 fenigów wynoszącego za każdy litr 
czystego alkoholu, opłacałyby i mniejsze gorzelnie rolnicze tylko jakiś doda­
tek do podatku konsumcyjnego w miejsce podatku od naczyń zacierowych. 
Przez zaprowadzenie takiego fabrycznego podatku byłyby uwolnione gorzelnie 
rolnicze od wszystkich uciążliwości jakie obecnie przynosi podatek od na­
czyń zacierowych i miałyby większą swobodę w ruchu, przyczem odpadłby 
także znaczny zastęp urzędników dozorujących gorzelnie. Wspólnie z tym 
projektem zastanawiają się nad planem zupełnego zniesienia kontyngentu 
i zrównania obydwóch stóp podatkowych wynoszących obecnie 50 i 70 fe­
nigów od litra spirytusu na przeciętną stopę 60 fenigów czyli 60 marek od 
hektolitra absolutnego alkoholu. Jeżeliby zniesioną została ta  różnica między 
50 a 70 marek podatku to rząd miałby o 20 milionów marek większy do­
chód z podatku od wódki. Z drugiej strony obawiają się przedsiębiorcy go­
rzelń, żeby przy reformie podatku nie podniesiono stopy na 80 a może 
i 100 fenigów od litra alkoholu co bardzo jest możliwe.
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W-ywóz krochmalu i mączki z Austro-Wcąier w roku 1891
wynosił według oficyalnych wykazów 25.717 ctn. (w roku poprzednim 24.385) 
b ru t to ; z tego wywieziono d o :

Okręgu wolnego Tryjestu 381 2
„ Fiumy 5 2

Wolnych okręgów Hamburga i Bremy 6037 2
Niemiec . . . . . . 386? 2
Anglii . . . . . . 5710 2
Francyi . . . . . . 2515 2
W ł o c h .................................................................. 1335 2
Szwajcaryi . . . . . 4842 2
Turcyi . . . . . . 76 2
Bułgaryi . . . . . . 113 2
Rumunii . . . . . . 442 2
Serbii . . . . . . 336 2
Indyi . . . . .  • 58 2
Innych państw . . . . . 23 2

Podwyższenie taryfy towarowej na kolejach państwowych, mające 
wejść w życie z dniem 1-szym lipca, polega głównie na tern, że opłata za 
przewóz towarów na mniejsze odległości (do 300 kilometrów) będzie wyższą, 
a niektóre towary przeniesione zostaną do innych, podlegających wyższej 
opłacie taryfowej. Nadto podwyższoną zostanie należytość manipulacyjna na 
4 centy od 100 kilogramów towaru i 100 kilometrów drogi, bez względu 
na odległość, którą towar ten ma przebyć, aby dojść do miejsca przezna­
czenia. Dotychczas wynosiła ta opłata 3 centy na odległość do 80 kilome­
trów, a w niektórych wypadkach tylko 2 centy.

Opłata za przewóz zboża wynosić będzie odtąd: 1) 0 '28  ct. od 100 
kilogramów i jednego kilometra drogi, jeżeli się wysyła zboże nie dalej jak
0 50 kilometrów. (Dotychczasowa opłata wynosiła 0 '26  ct. od 100 kilgr.
1 1 kilometra). 2) Jeżeli się wysyła zboże na odległość większą niż 50 k i­
lometrów, ale mniejszą niż 150, wówczas wynosić będzie opłata 0 '22  ct. od 
100 kilogramów i 1 kilometra, a więc o 0 01 centa mniej, niż dotąd. 3) 
Za zboże wysłane na odległość pomiędzy 151 a 300 kilometrów opłacać się 
będzie 0 ‘20 ct. od 100 kilogramów i 1 kilometra, a więc o 0'01 ct. więcej. 
4) Za transporty dalsze jak o 300 kilometrów opłacać się będzie także
0 0.01 ct. więcej, bo 0.16 centa od 100 kilogramów i 1 kilometra.

Opłata za przewóz drzewa wyższą będzie przy przesyłkach na odle­
głość do 50 kilometrów, mianowicie wynosić będzie 0 21 ct. od 100 kilogr.
1 1 kilometru, podczas gdy dotąd wynosiły tylko 0 1 8  ct. — Przy dalszych 
przesyłkach, jak  na 50 kilometr., pozostaje taryfa za przewóz drzewa w tej 
samej wysokości co dotąd, a na odległość pomiędzy 150 a 300 kilometrów 
będzie nawet o 0 01 ct. niższą.

Znacznemu podwyższeniu ulegnie taryfa za przewóz węgla, a na odle­
głość do 50 kilometrów będzie ona nawet wyższą, aniżeli była przed 1 li­
pca 1891 r.

Tych kilka przykładów przytoczyliśmy, aby dać pogląd na projektowaną 
zmianę taryfy. Nadmienić jeszcze musimy, że zarząd koiei państwowych spo­
dziewa się, iż ta  zmiana taryfy przysporzy dochodu 2 ' / 2 milona rocznie.

nPrzeglqd.“
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Wyrób wódki w Głalicyi. W miesiąc,u kwietniu 1892 było w niebu 
401 gorzelń i wyprodukowano 3 ,956.923 do wyrobu oznajmionych stopni 
alkoholu. Najwięcej gorzelń było w ruchu w powiecie skarbowym tarnopol­
skim 83 i wyrobiono 1,013.270 stopni, następnie brodzkim 78 (921.604), 
przemyskim 54 (229.105), kołomyjskim 46 (658 54.3), stanisławowskim 32 
(405.546), lwowskim 25 (154.050), krakowskim 23 (144.710), sanockim 
2 i  (124.650), rzeszowskim 18 (129.810), tarnowskim 12 (81.000), Sambor­
skim 10 (81.485), nowosądeckim 2 (10 150).

S p r a w y  T o w a r z y s tw a .
Porządek dzienny obrad VI-go Walnego Zgromadzenia Towarzystwa 

gorzelników polskich, który się odbędzie w Krakowie w połowie sierpnia 
b. r., ogłoszony będzie w przyszłym numerze, z powodu, że co do ułożenia 
porządku dziennego i oznaczenia dnia jeszcze nic nastąpiło porozumienie 
z członkami Zarządu.

Przewodniczący.

Od A dm in istracji.
Upraszamy naszych p. p. Czytelników o uiszczenie za­

ległej prenum eraty, z k tó rą  pomimo tylokrotnych przypo­
mnień wiele zalega, również odnowienie prenum eraty na role 
A l, gdyż bylibyśmy zmuszeni, tym  p. p. którzy nieuiszczą 
się do 10 lipca z zaległości, nadal „Gorzelnika“ nie wysełać.

Roczniki „Gorzelnika“ są do nabycia w Administracyi 
po następujących cen ach : Rok I. i II. po 1 złr. f)0 ct.,
rok III. 2 złr., rok IV. i Ar. po 3 złr.

O G Ł O SZ E N IA .

i $
% i^  Zarząd dóbr Radziechów potrzebuje dwóch ^
^  gorzelników obeznanych z prowadzeniem gorzelń ^
& parowych. y
%

Zgłoszenia zaopatrzone w odpisy świadectw 
^  wraz z podaniem wieku i stanu wnosić należy pod
& adresem : Zarzad dóbr w Radziechoioic.

%

$
\ *i  i*
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6
w y k o n u je  i dostarcza

F A B R \  K A  M A C H I N
p o d  firmą

L. ZIELENIEWSKI, KRAKÓW.

W Y C I Ą G  Z E  Ś W I A D E C T W :
L. 8340. W y d z ia ł k rajow y K ró lestw a Galicyi i L odom ery i w raz z W ielk iem  

K sięstw em  K rakow skiem  ośw iadcza n in ie jszem , iż fabryka pod firm ą: L . Z ie le ­
n iew ski w K rakow ie w ykonała  u rządzen ie  DO K11A JO W EJ G O R Z E L N I w DU- 
B LA N A C H  w edług program u i kon trak tu , i w y w iąza ła  się  z zad an ia  sw ego 
Z C A L A  G O R L I W O Ś C I Ą  I s ' u  Mj I E  N N O Ś C I  Ą. 
P róbne  ośm iodniow e, pod kierunkiem  zastępcy fabryki dokonane pędzenie gorzelni, 
w ydało  zad aw aln ia jące , przez k ierow nictw o gorzeln i stw ierdzone  re zu lta ty  — 
PR Z E R O B IO N O  BOW IEM  óy"/, SK ROBI PR Z Y  93° SP IR Y T U S U  w ZB IO R N IK U

L w ów , d n ia  1S lutego lSftó r.

S A N G U S Z K O  m. p. W E R E SZ C Z Y Ń S K I m. p.
M arszałek  k rajow y Członek W yd zia łu  k ra j.

L. S. 3 - 5



Bardzo ważne dla właścicieli gorzelń!

Wyśmienite drożdże prasowane
w yrabiam  z zaciorów ziemniaczanych, k tó re  w niczem nie 
ustępują drożdżom zbożowym, gdyż nawet właściwy dotąd 

ciemnawy odcień usuwam i daję im czystą białość.

Wydatek 6 do 7% czystych drożdży.
Za jednorazowem wynagrodzeniem 5 0 0  z ł .  jestem  

gotów zaprowadzić moją metodę w każdej gorzelni i dać 
gwarancyę, z zastrzeżeniem użytku tylko dla nabywcy.

Koszt opłaty patentu , o k tó ry  podałem i nieznacznego 
urządzenia pokryje już jednomiesięczny dochód z drożdży.

G .  F r i i s c h e
technik

Czerniowee, Nowy Świat 67.
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C M O I IT E  GORZELNIE ROLNICZE
przyrządy do rektyfikowania spirytusu, kotły pa ­
rowe, rezerw oary żelazne na spirytus, kadzie, 
parniki, pompy, całkowite rzeźnie, miedziane 
i żelazne kotły  do w arzenia piwa, pompy piwne i 
i chłodniki, kadzie na brzeczkę piwną, przy­
rządy do chłodzenia piwa i maszyny parowe

urządza i dostarcza sumiennie i po najniższych cenach 
fabryka wyrobów metalowych

J A N A  O O H S N E R A
w Białej koło Bielska (Galicya).

Z D r u k a r n i  L u d o w e j  we L w o w ie ,  pod z arządem  St. B a y l e g o .


